
N r. 14. K raków , 7 K w ie tn ia  1888. Rok V.

Om  c. Ł Towarzystwa rolniczego M o f f s f e o .
Prenum erata w raz z p rz e sy łk ą  pocztow ą w ynosi: w pań stw ie  

au s try ack iem  roczn ie  6 z łr. w. a., p ó łro czn ie  3 z łr . w. a., w W . ks. 
poznańsk iem  i ca łem  p ań stw ie  n iem ieck iem  roczn ie  12 m arek  p ó ł­
roczn ie  6 m a re k ; w K ró lestw ie  po lsk iem  roczn ie  6 ru b l i ,  pó łroczn ie  
3 rub le . P o jedynczy  n u m er 12 ct. w. a. C ena in se ra tu  od m iejsca 
w iersza  dw ułam ow ego d la  członków  T ow arzystw  o k ręgow ych , p re n u ­
m eru jących  „T y g o d n ik "  4  cen ty , d la  w szy stk ich  in n y ch  8 centów.

„Tygodnik R olniczy11 w ychodzi w sobotę każdego ty g o d n ia .
-Ń iefrankow anyeh listów  n ie  p rzy jm uje  się. R ek lam acye n ie- 

opieczętow ane n ie  pod legają  o p łac ie  pocztowej. M an u sk ry p tu  w inne 
być o patrzone podpisem  a u to r a ; n ieum ieszczonych  n ie  zw raca  się.

Z am ów ien ia n a  „T y g o d n ik " , o g ło sz en ia , o raz w szelk ie a r ty ­
ku ły , p rzy jm uje  R edakcya i A d m in is tra c y a  „T y g o d n ik a" , p rz y  u licy  
G arn carsk ie j N r . 5.

T reść  : P ro to k ó ł z o b rad  Z g ro m ad zen ia  ogólnego T ow arzystw a roi. okręg , w W ieliczce z d n ia  8 m arca  r. b. — P ro d u k e y a  z iem n ia ­
ków z n as ien ia . —  J a k i  jes t na jlepszy  sposób p rz y k ry c ia  naw ozów  handlow ych , p ły tk i  czy g łębok i ? — P o p ió ł d rzew ny  jak o  dodatek  do 
superfosfatów . S p raw ozdan ie  s ta ty s ty czn e  za ro k  1887. — R ozm aitości. —  W iadom ości handlow e. — O głoszenia.

Protokół
spisany z  X X I I I  ogólnego Zgromadzenia, Tow arzystw a  
rolniczego okręgowego W ielickiego , które się odbyło dnia  
8 marca 1888 r. w sali radnej M agistra tu  w W ieliczce 
pod przewodnictwem  W ice-prezesa M aryana  Dydyńskiego.

Komisarz rządowy p. Józef Balicki, c. k. komisarz 
Starostwa.

O godzinie 12 w południe przewodniczący otwiera 
Zgrom adzenie, zapraszając na sekretarza p. Jana Strum iłłę, 
członka Towarzystwa.

1. Na wezwanie przewodniczącego p. P ink odczytuje 
protokół z poprzedniego Zgrom adzenia, który bez 
zmiany zostaje przyjęty.

2. P. Niedzielski w kilku serdecznych słowach oddawszy 
hołd pamięci świeżo zmarłego ś. p. Piotra Dydyń­
skiego, wzywa Zgromadzenie, aby przez powstanie 
oddało cześć pamięci zmarłego, co też Zgromadzenie 
jednom yślnie spełnia.

3. Przewodniczący udziela do wiadomości Zgromadze­
nia treść pism nadeszłych od czasu ostatniego Ze­
brania.
Nad petycyami Towarzystwa rolniczego okręgowego 
w Mielcu w sprawie utrzymywania przez miasta 
mające przywilej jarmarków, publicznych wag by­
dlęcych, dalej w sprawie nałożenia na weterynarzy

powiatowych, obowiązku leczenia bezpłatnie rozpłod­
ników subw encyjnych— wywiązuje się dyskusya po­
między pp. Massalskim, Turnauem , Pinkiem  i N ie­
dzielskim, po której Zgromadzenie uchwala pierwszą 
z rzeczonych petycyj poprzeć, nad drugą zaś przejść 
do porządku dziennego.

5. Po odczytaniu orzeczenia Pady Nadzorczej Towa­
rzystwa wzajemnych ubezpieczeń, zezwalającego na 
rozdział subweucyi przeznaczonej na zakupno sikawki 
w kwocie 200 złr. na dwie subweneye po 100 złr. 
i po przeprowadzonej dyskusyi, w której brali udział 
pp. Niedzielski, Pink, Turnau, Konopka Stefan i San- 
doz, zgłaszają się z chęcią korzystania z rzeczonych 
subwencyj pp. H enryk Turnau z Gaika i Stefan 
Konopka z Mogilan, oświadczając zamiar zakupna 
sikawTek z fabryki Chylewskiego w Tarnowie, a mia­
nowicie sikawek przenośnych N  1 cennika.

6. W  sprawie petycyi Eady Oddziału Tarnopolskiego 
Galie. Towarzystwa gospodarczego odnoszących się do;

a) zniesienia istniejących we Lwowie i nieurządzania 
nowych targów zbożowych;

b) opuszczenia § 2 projektowanej przez W ysoki Rząd 
ustawy o pijaństwie;
Zgromadzenie uchwala na wniosek p. Massalskiego 
nad pierwszą petycyą przejść do porządku dziennego, 
a na wniosek p. Turnaua poprzeć drugą z rzeczo­
nych petycyj.
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8. Zam ieszczone na porządku dziennym  spraw ozdanie - 
sekcyi hodow lanej, przew odniczący odracza do n a­
stępnego Zgrom adzenia z pow odu nieobecności r e ­

feren ta  tej sp raw y p. Czecza, przew odniczącego sek ­
cyi hodow lanej.

8. Im ien iem  W ydziału przew odniczący p rzedstaw ia  na- 
stępujący wniosek, zm ierzający do zm iany sta tu tu  
T ow arzystw a: Do § 15 sta tu tu  uchw ali Z g ro m ad ze­
nie następujący ustęp  dodatkowy: „Z grom adzenie 
ogólne w ybiera rów nież na lat sześć dw óch zastępców  
członków  W ydziału, z k tórych  podczas odnow ienia 
W ydziału  po la tach trzech  ustępu je jed en  przez lo­
sow anie i now y w tegoż m iejsce następuje w ybór.“

M otyw em  do tego w niosku jest fakt, iż wobec stałej 
praw ie nieobecności n iek tó rych  członków  W ydziału 
spow odow anej czyto p racam i publicznem i na innych  
polach, czy przeszkodam i natury  osobistej, stało się od 
pew nego czasu niem ożnością zebran ia po trzebnego 
kom pletu  d la  posiedzeń W ydziału, p rzez co cierpieć 
m usi in teres całego T ow arzystw a.

P . N iedzielski, godząc się n a  m otyw a wniosku W y­
działu, uw aża takow y za niew ystarczający, gdyż pro­
ponow ani dwaj zastępcy, k tórzy  swoją drogą w wielu 
razach nie byliby  w stan ie zastąpić w szystkich n ie­
obecnych, obok tego będąc niejako luźnym i zastęp­
cam i w szystkich członków  W ydziału, m ieliby  rolę 
n ie dość ściśle oznaczoną, kogo i kiedy zastępować. 
Ta luźność zastępców  sta łaby  się i d la p rzew odni­
czącego W ydziału p ew ną kolizyą, którego z zastęp­
ców i kiedy m iałby pow oływ ać. Z tych  powodów 
staw ia m ów ca popraw kę do w niosku W ydziału, żą­
dającą, aby każdy z sześciu członków  W ydziału  m iał 
sw ego zastępcę.

P . T u rnau  zgadza się z popraw ką p. N iedzielskiego, 
zaś p. F m k  m niem a, iż popraw 'ka ta  je s t za daleko 
idącą, gdyż w edług  niej p rezes Tow arzystw a m iałby 
aż dw óch zastępców, jednego  w osobie W iceprezesa, 
d rugiego zaś w w ybrać się m ającym  zastępcy.

Po w yczorpnięciu dyskusyi p rzew odniczący ośw iad­
cza, iż w szelka zm iana statu tu  uchw aloną byćm oże tylko 
w tedy, gdy  na Z grom adzeniu obecną je s t przynaj­
m niej połow a w szystkich członków Tow arzystwa, po­
niew aż zaś ilość obecnych dziś cyfry tej nie dosięga, 
przeto  do stanow czej uchw ały  pod tym  w zględem  do­
puścić nie może. M imo to zarządza głosow anie, którego 
w ynik m a być dla W ydziału jedynie inform acyą, 
z jak im  w nioskiem  p rze d  n as tępne  Z grom adzenie 
ogólne przy jść m u wypada.

P rz y  tak  pojętem  głosow aniu u trzym uje się popraw ­
ka p. N iedzielskiego.

9. Z kolei zarządza przew odniczący w ybór trzech  de­
legatów  na Zgrom adzenie C en tra lne  w Krakowie, 
zapraszając do skru tyn ium  pp . T u rn au a  i N iedziel­
skiego.

P o  odebraniu  kartek  i obliczeniu głosów  okazuje się,

iż większośaią głosów  w ybrani zostali pp . Biesiadecki 
S tanisław , P in k  A dam  i T urnau  H enryk.

10. Z porządku dziennego przew odniczący otw iera dy- 
skusyę nad sp raw ą reform y targów  i jarm arków , 
k tóra z inicyatyw y T ow arzystw a okręgow ego W ie­
lickiego wniesiona, postaw ioną została na porządku 
dziennym  tegorocznego cen tra lnego  Zgrom adzenia 
delegatów .

W szyscy m ówcy oświadczają się jednom yślnie za 
po trzebą ograniczenia ilości dni ja rm arcznych , tak 
ze względu na m ateryalny  jak  i m oralny  in te res  
ludności rolniczej.

Zgrom adzenie w yraża życzenie, aby odnośny refera t 
by ł w tym  duchu  traktow any, przyczem  postanaw ia 
re fe ra t ten  pow ierzyć p. B iesiadeckiem u jako inicya- 
torow i i w nioskodaw cy tej spraw y, a zarazem  jako 
jed n em u  z delegatów  na Zgrom adzenie cen tra lne . 
O dnośny re fe ra t p rzejść w inien aprobatę W ydziału  
Tow arzystw a.

11. P . N iedzielski, om aw iając w niesiony przez rząd  p ro ­
je k t do ustaw y o opodatkow aniu sp iry tusu , a za ra­
zem ruinę, jak a  przez to całem u rolnictw u kraju na­
szego zagraża, podaje do w iadom ości Zgrom adzenia 
środki, jak ie  w szystkie sfery  naszego kraju  p rzedsię­
wzięły celem  zażegnania grożącej przez uchw alen ie 
tej ustaw y klęski, szczegółowo zaś oświadcza, iż Ko­
m ite t cen tra ln y  prócz w ysłania do W iednia depu ta- 
cyi, do k tórej jako rep rez en ta n t naszego T ow arzystw a 
należeć m a A ntoni hrab ia W odzicki, postanow ił w nieść 
petycye rów nobrzm iące do obu Izb  R ady państw a. 
P ożądanem by jednak  było, aby działanie K om ite tu  
cen tra lnego  znalazło oddźw ięk i poparcie  w  całym 
k ra ju ; proponuje przeto  mówca, aby Tow arzystw o 
okręgow e W ielickie uchw aliło podobnej treści p e ty ­
cye i takow e za pośredn ictw em  posłów  do obu Izb 
R ady państw a wniosło.

W śród dyskusyi godzą się wszyscy z potrzebą takich 
petycyj, różniąc się jedynie co do form y tychże, gdy 
bow iem  je d n i z m ówców p rag n ą  ograniczyć się do 
zaznaczenia zgubnych  skutków  projektow anej ustaw y, 
inn i p ra g n ą  iść dalej i chcą, aby w petycyach  za ­
znaczyć drogę porów nania, o ile roln ictw o w sto­
sunku do innych gałęzi bogactw a krajow ego p rze­
ciążone je s t podatkam i.

P rzy  głosow aniu u trzym uje się ostatnie zapatryw a­
nie, przyczem  na wniosek p. S tefana K onopki Zgro­
m adzenie pow ierza odnośny refera t p. N iedzielskiem u.

12. P . N iedzielski om awia w prow adzenie w życie u ch ­
w alonych już w zasadzie przez Sejm  składów  zbo­
żowych, a podnosząc ich ważność dla ro ln ic tw a i 
p rag n ąc  działalność tychże rozszerzyć i do składów 
sp iry tusu , staw ia wniosek, aby Z grom adzenie drogą 
petycyi spraw ę tę W ydziałow i krajow em u p rzypom ­
niało.

W  dyskusyi, w której brali udział pp. T urnau, Bru-
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dzewski i Przewodniczący, dają się słyszeć poważne 
wątpliwości co do istotnej korzyści ze składów zbo­
żowych dia rolnictwa, poczem na wniosek p. Finka 
Zgromadzenie przechodzi nad tą kwestyą do porząd­
ku dziennego.

Po wyczerpnięciu w ten sposób przedmiotu do obrad 
Przewodniczący zamyka Zgromadzenie o godz. 3 
popołudniu.

Produkcya ziemniaków z nasienia.
Ziemniaki rozmnażane rok rocznie jednostronnie, to 

jest przez kłęby, czyli cebulki, traktowane często po ma­
coszemu, zatraciły z czasem wszelkie przymioty odporne 
wobec chorób, jakie tę roślinę dotykały, a stały się zu­
pełnie bezsilne wobec występującej pierwszy raz w roku 
1845 zarazy, czyli grzybka zwanego Perenaspora infestans.

Odtąd uprawa ziemniaków nie opłacała się należycie, 
a wszelkie usiłowania odrodzenia ich były nadaremne. 
Przyroda, dając tej roślinie możność rozmnażania się 
w spośób dwojaki, t. j. przez sadzenie ziemniaków i przez 
nasienie zawarte w bąblach, wskazywała drogę odrodzenia.

Wielu rolników poszło za tą wskazówką i próbowało 
wyprodukować z nasienia ziemniaki zdrowsze, posiadające 
więcej siły odpornej. Do prób tych używano jednak nasie­
nia z ziemniaków już zdegenerowanych, zapłodzonych 
przypadkowo, rezultat zatem był ujemny, bo nowro wypro­
dukowane ziemniaki miały mniej siły odpornej od ich ro­
dziców. Nareszcie przyrodnikom amerykańskim udało się 
przez krzyżowanie i dobór osobników posiadających wy­
magane przymioty, wytworzyć nowe odmiany z większą 
siłą odporną. Nowe te odmiany rozpowszechniły się pręd­
ko w całej Europie i odtąd datuje się nowa era tej rośliny.

Za amerykańskiemi poszli w ślad przyrodnicy an­
gielscy, francuscy i niemieccy, i wytworzono tyle nowych 
odmian, iż dokładna znajomość ich stała się niepodo­
bieństwem.

Charakterystyczne są odmienne dążenia producentów 
amerykańskich od ich kolegów europejskich. Gdy pierwsi 
dążą do wyprodukowania odmian najwcześniejszych i wiel­
kich (dla dogodzenia wymaganiom swoich ziomków, któ- 
n J  spożywają ziemniaki przeważnie w kształcie płatków), 
1° drudzy dążą do wyprodukowania odmian zawierających 
Jaknajwięcej skrobii, lub też zapewniających przynajmniej 
największy wydatek tejże z morga.

Nie wszystkie nowe odmiany posiadają zachwalane 
zalety, nie wszystkie udają się w glebie naszej i nie wszy­
stkie zasługują na rozpowszechnienie. Często dobre przy- 
mioty jakiejś odmiany, zatracają się przez chęć prędkiego 
skapitalizowania jej zalet, a szczególnie przez odłamywanie 
kiełków, i przesadzanie tychże w nieskończoność, którym 
1° sposobem zdołano z jednego funta wyprodukować 
2000 funtów i więcej. Łatwem jest do zrozumienia , że takie 
sztuczne rozpładzanie nie przyczynia się do utrzymania

wszystkich zalet ziemniaków, i że sposób ten rozmnaża, 
nia czyni z nich roślinę cieplarnianą, niezdatną do użytku 
rolnika. Na szczęście jednak nie wszyscy producenci po­
stępują tak nieoględnie; jest wielu, którzy na polu tern 
oddali rolnictwu wielkie usługi. Wspomnę tutaj tylko pp. 
Paulsena i Richtera, którzy swojem sumiennem postępo­
waniem i prawdziwie umiejętnem prowadzeniem krzyżowań 
wyprodukowali wiele cennych odmian, znanych i rozpo­
wszechnionych u nas.

Doświadczenie nauczyło nas, ż e s t o s o w n y  d o ­
b ó r  o d m i a n y  p r z y c z y n i a  s i ę  g ł ó w n i e  do o- 
s i ą g n i ę c i a  b o g a t y  cli p l o n  ó w, jak również, że 
k a ż d a  o d m i a n a  w y d a j e p o l a t a c h  k i l k u  c o r a z  
m n i e j s z e  p l o n y  i d e g e n e r u j e .

Okazuje się zatem potrzeba częstej zmiany i wypró­
bowania nowych odmian, aby znaleść najodpowiedniejsze 
do każdej gleby i mogące zastąpić słabniejące już gatunki.

Do celu tego dojść można albo przez produkcyę 
własną z nasienia, lub też przez sprowadzanie odmian 
nowych od renomowanych producentów.

Produkcya własna z nasienia, kosztuje wiele czasu, 
pracy i cierpliwości, przytem wymaga pewnego doświad­
czenia i znajomości rzeczy, ale daje zato możność wypro­
dukowania odmian najlepiej zastosowanych do gleby i 
zapewniających kilkoletnią obfitość plonów. Sprowadzanie 
zaś odmian nowych jest o wiele łatwiejsze, lecz ze wzglę­
du na potrzebę wykonywania wielu prób, kosztowne i za­
pewniające obfitość plonów tylko na czas krótki, gdyż 
przed sprowadzeniem do nas, były już kilka lat sadzone 
za granicą. Stacye doświadczalne, rozsiane licznie w kraju, 
ułatwiłyby wybór odmian najwłaściwszych. Co do produk- 
cyi ziemniaków z nasienia, pozwolę sobie przytoczyć do­
świadczenia własne. W roku 1882 wysiałem zebrane w ro­
ku 1881 nasienie z ziemniaków hamburgskich, zapłodnio­
nych przypadkowo. Z nasienia tego osiągnąłem ze 100 
odmian, które po odrzuceniu słabszych, posadziłem w polu 
w r. 1883. Rezultat był dosyć dobry, a w roku 1884 
znakomity, gdyż otrzymałem plon bardzo bogaty. Posa­
dzone w roku 1885 zostały podrażone i wydały plon gor­
szy od innych. Okazało się zatem, że nasienie zebrane 
z odmian już zdegenerowanych, wydaje ziemniaki bez 
najmniejszej siły odpornej i przy mało sprzyjających oko­
licznościach degenerujące prędzej od innych.

W następnych latach użyłem do wytworzenia na­
sienia odmian nowych, zdrowych, niepodlegających choro­
bie grzybka, a do tego krzyżowałem je sztucznie za po­
mocą przeniesienia pyłku pęzlem. Uzyskane w ten sposób 
nasienie wydało odmiany o wiele silniejsze, a ze 111-tu 
tychże, wysadzonych w przeszłym roku w polu, uzyskałem 
i takie, które obrachowawszy na mórg dały 120 do 400 
ctr. m. Dalsze próby, jakie tego roku robić zamierzam, 
okażą, o ile plenność odmian tych pozostanie stałą, a o 
rezultatach osiągniętych nie omieszkam donieść.

Nowawieś, 19 marca 1888.
Henryk Dołkowski.
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Jaki jest najlepszy sposób przykrycia nawozów han­
dlowych, płytki czy głęboki?

Na podstawie rozumowań teoretycznych doradzano 
dotąd rozsiewać nawozy handlowe łatwo rozpuszczalne 
po powierzchni roli i przykrywać je  — osobliwie takie, 
które nie są przez glebę absorbowano — płyciutko, za 
pomocą lekkiej brony, — a tylko nawozy trudniej rozpu­
szczalne i silnie przez glebę absorbowane, przykrywać 
głębiej.

Nowsze jednakże ściśle przeprowadzone doświadcze­
nia przekonywują, że wszystkie n a w o z y  h a n d l o w e ,  a 
więc i takie, które są łatwo rozpuszczalne, a przez glebę 
wcale nie absorbowane, z a w s z e  l e p i e j  n a  p l o n y  

z i a ł a  j ą,  k i e d y  s ą  g ł ę b i e j  z a g r z e b a n e ,  a r a ­
c z e j  z głębszą w arstw ą ziemi wymieszane.

Ciekawe i pouczające pod tym  względem doświad­
czenia Profesora A. P e t e r m a n  na ,  przeprowadzone na 
polach doświadczalnych przy szkole rolniczej w G e m- 
b l o u x  w Belgii, które poniżej podług „ B u l l e t i n  d e  
l a  s t a t i o n  a g r i c o l e  e x p e r .  d e  l ’ e t a t  a G e m -  
b l o u x “ w streszczeniu podaję:

Doświadczenia robione były w latach 1881, 1882 i 
1883, przy ujarawie buraków cukrow ych „Y ilm orina“ a- 
klimatyzowanych Szląskich.

Gleba pól doświadczalnych jest glinowa piasezysta, 
równej wszędzie jakości, zawierająca podostatkiem związków 
fosforowych i potasowych, w której też nawozy azotowe 
zawsze skuteczniej działały, jak fosforowe lub potasowe.

Wszystkie trzy lata doświadczeń, a przedewszystkiem 
rok 1881 i 1882 miały znacznie więcej opadów desz­
czowych, jak przecięcie w latach zwykłych wynosi.

W  r o k u  1881 przeprowadzone były doświadcze­
nia tylko z nawozem mineralnym, mieszanym, składającym 
się z saletry chil. — superfosfatu — i chlorku potaso­
wego, na czterech parcelach po 23 kw. każda, a to w ten 
sposób, że parcela pierwsza nie otrzymała żadnego na­
wozu, podczas kiedy każda z trzech parcel następujących 
otrzymała mieszaninę powyż wskazaną, w ilości odpowiada­
jącej 10 M tctr. n a  h e k t a r  (przeszło-6 Mtctr. na morgę.)

Nawóz ten jednostajnie po powierzchni rozsiany, za­
grzebany został na j e d n e j  parceli tylko grabiami p ł y ­
c i u t k o ,  — na d r u g i e j  kopaczką do 12 Ctm. głęboko, 
a n a  t r z e c i e j  parceli łopatą przekopany do 22 Ctm. 
głęboko.

W y n i k  d o ś w i a d c z e n i a  b y ł  n a s t ę p u j ą c y :
Z parceli o nawozie p ł y t k o  grabiam i zagrzebanym, 

zebrano okrągło 28 % w i ę c e j  buraków, jak  z parceli 
nienawożonej.

Z parceli o nawozie zagrzebanym  d o  12 ctm. głę­
bokości zebrano 85 % w i ę c e j ; a

z parceli, na której nawóz łopatą do 22 ctm. głę­
boko przekopany został, zebrano 118% więcej, jak z pola 
nienawożonego.

ROLNICZY.

W roku 1882 powtórzono te same doświadczenia, 
z tą tylko zmianą, że mięszanina nawozu nie składała się 
już z samych substancyj mineralnych, gdyż obejmowała: 
krew suszoną, siarkan ammonowy, saletrę chilijską, prae- 
cipitat fosfatowy i chlorek potasu.

Mięszaniny tej, zawierającej 5’55 % azotu (ale z tego 
tylko 1 '52%  w formie saletry, a 1-98% w formie soli 
ammonowej i 2'05 % w związku organicznym), dalej 8 0 4  % 
rozpuszczalnego kwasu fosforowego i 5 '18%  rozpuszczal­
nego potasu (kali), użyto także w stosunku 10 ct. m. na 
1 hektar i przykryto tak samo, jak w roku poprzednim, 
na trzech zupełnie równych parcelach.

W y n i k  t e g o  d o ś w i a d c z e n i a  b y ł  n a s t ę ­
p u j ą c y :

Na nawozie zagrzebanym płytko grabiami zebrano 3 °/0 
Na nawozie zagrzebanym kopaczką do 12 cm. zebr. 6 6 °/0 
Na nawozie przekopanym łopatą do 22 cm. „ 7 9 0/0

w i ę c e j ,  jak na parceli bez nawozu.
Przyczyna znacznie mniejszego skutku nawozu m ie­

szanego, użytego do doświadczeń w tym roku, leży pra­
wdopodobnie w tern, że użyty tym razem nawóz zawierał 
a z o t  przeważnie w związkach organicznych i w' formie 
siarkanu ammonowego, a dopiero przed siewem na wio­
snę rozsiany został. W skutek tego nie mogło nastąpić 
przeobrażenie tych związków na azotany roślinie dostę­
pne tak szybko, jak tego rozwój rośliny wymagał.

W roku 1883 powtórzono ponownie doświadczenia 
z lat 1881 i 1882, tym razem na 10 pólkach obejmują­
cych po 100 kw. m. powierzchni.

Użyty tu nawóz był czysto mineralny, składał się 
tylko z s u p e r f o s f a t u  i s a l e t r y  c h i l i j s k i e j  i 
w stosunku 1 1 Y* ctn. rn. na hektar rozsiany, zawierał 
94 klg. rozpuszczalnego kwasu fosforowego i 77 klg. 
azotu w formie azotanu.

Dwie parcele zostały do porównania bez nawozu,— 
na dwóch parcelach zagrzebany został nawóz płyciutko 
grabiami, —  na dalszych dwóch kopaczką do 12 c tm .,—  
na dwóch znowu łopatą do 22 ctm., —  a na dwóch par­
celach wsypano tę samą ilość nawozu w rządki, na któ­
rych buraki sadzono.

W y n i k  d o ś w i a d c z e n i a  t e g o  b y ł  n a s t ę -  
p u j ą c y :

Z pola o nawozie płytko grabiami zagrzebanym, ze­
brano z 1 ha. o 92 ct. m., czyli o 18-7°/# więcej.

Z pola o nawozie na 12 ctm. kopaczką zagrzebanym, 
zebrano z 1 ha. o 164 ct. m., czyli 33-3°/0 więcej.

Z pola o nawozie na 22 ctm. łopatą przekopanym,
zebrano z 1 ha. o 202 ctn. m., czyli 41-l u/0 więcej.

A z pola, na którem nawóz w r z ą d k i  pod buraki
rozsiano, zebrano z 1 ha. o 120 ctn. m„ czyli 14-3°/0 wię­
cej buraków, jak z pola nienawożonego.

Wyniki tych bardzo starannie przeprowadzonych do­
świadczeń wskazują dowodnie, że nawet tak łatwo roz­
puszczalny i przez rolę nieabsorbowany nawóz, jak sale­
tra chilijska, skuteczniej działa, jeżeli jest głębiej, miano-
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wicie 12 do 22 centymetrów z rolą wymieszany, a nie 
powierzchownie tylko grabiami przykryty. G ł ę b s z e  d o  
22 c e n t y m ,  s i ę g a j ą c e  p r z y k r y c i e  n a w o z u  
m i ę s z a n e g o  o p ła c i ło  s ię  n a j l e p i e j  w e w s z y s t ­
k i c h  p o w y ż s z y c h  d o ś w i a d c z e n i a c h .

Z ostatniego doświadczenia wynika także, że rozsy­
panie nawozu sztucznego w r z ą d k i  bezpośrednio przed 
siewem buraków o 66°/0 m n i e j s z y  plon wydało, jak 
rozsianie i głębokie przykrycie tej samej ilości nawozu po 
całej powierzchni roli.

Sprawozdawca podnosi jeszcze, że wschodzenie bu­
raków uprawianych na nawozie w rządki rozsianym, było 
niejednostajne i wzrost nierówny, i uważa, że w ogóle 
rozsiewanie nawozów handlowych łatwo rozpuszczaluych, 
r ó w n o c z e ś n i e  z siewem roślin na nich uprawianych, 
jest zawsze ryzykowne!

Prof. Z. S.
Powyższy wyciąg z doświadczeń prof. Peterm anna 

z Gembloux, służyć może jako częściowa odpowiedź na 
pytanie I, zamieszczone w Nr. 8 „Tygodnika rolniczego".

Redahcya.

  —

Popiół drzewny jako dodatek io s p M a t ó w .
Jednym  z najważniejszych warunków skutecznej 

działalności sztucznych nawozów, jest równe rozdzielenie 
tychże na ro li ; z tegoto powodu miesza się je  z suchą, 
przesianą ziemią, z piaskiem i t. p., a niektórzy gospoda­
rze uskuteczniają rozsiewanie supei fosfatów, zmieszawszy 
je poprzednio z popiołem drzewnym, ażeby je  przez to 
dokładniej rozdzielić, jak również, wesprzeć ich działalność 
za pomocą callium zawartego w popiele.

Ponieważ jadnakowoż wiele głosów za, ale i bardzo 
wiele przeciw tej przymieszce popiołu oświadcza się, na­
suwa się mimowoli pytanie, czy i jak mięszać popiół z su- 
perfosfatami. gdyż wiadomem jest, iż zawartość wapna 
w popiele, (około 30% ) jest zupełnie wystarczającą, by 
zmniejszyć rozpuszczalność kwasu fosforowego. Liczne 
doświadczenia w laboratoryach potwierdzają dostatecznie 
powyższe twierdzenie. W  rozprawie tej rozchodzi się więc 
° zbadanie, czy przy podobnym mięszaniu nawozów odby­
wają się i wr ziemi rzeczywiście te same procesa chemi­
czne, które rozpuszczalność kwasu fosforowego zmniejszyć 
są zdolne. Dla przekonania się o tem przeprowadziliśmy 
w naszym zakładzie kilka prób nawożenia. Polem pró- 
bnem  był piasek napływowy o równej sile nawozowej i 
jednakowej jakości; parcele próbne wynosiły po jednym  
metrze kwadratowym, a próba odnosiła się do jęczmienia, 
owsa, białej gorczycy i ziemniaków.

Podczas wegetacyi nie zauważyliśmy żadnej istotnej 
różnicy między roślinami zasianemi na samym superfosfa- 
cie, a temi, które otrzymały pew ną domieszkę popiołu , 
w plonie jednak uwydatniła się ta różnica wybitnie.

W ynik próby przedstawia następujące zestaw ienie:
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Z przytoczonego zestawienia wypada, że popiół drze­
wny szkodzi działalności kwasu siarczanego wtedy tylko, 
jeżeli do rozsiać się mającego superfosfatu dodamy go 
więcej jak 25 %.

Sprawozdanie statystyczne z r. 1887.

W zestawieniu obecnem podajemy wyniki zbiorów 
w zachodniej części Galicyi w r. ubiegłym, porównywująe 
takowe jednocześnie z cyframi osiągniętemi w dwóch la­
tach poprzednich.
Plon ziarna z I hkta. ( =  1737 m org.) w hekt. ce t. met.

W  r. 1885. W r. 1886 W r. 1887.
Pszenicy. 8 ;4 — 10'4 7-3— 10"2 9‘5—  12'4 hekt.
Żyta . . 7-0— 10-0 5 9 — 1 0 3  8 '8 -  11*2 „
Jęczmienia . 8 -3—  15'5 1 0 '4 — 16*8 9 '6— 16*1 „
O w sa. . 12-4— 17-9 16*8— 24-0 1 4 - 2 -  2 0 8  „
P ro sa . . 8 - 6 -  14-0 9 0 —  122T 9-5— 12-3 „
Grochu . 5-9— 10-2 9*2—  12*5 7-0— 9‘6 „
Wyki . . 9-0—  9-1 10 2 — 13'0 7 - 8 -  10*3 „
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B o b u  . . 6 9 - -  161 1 0 - 5 - 16 5 8-1 — 11-2 h e k t .
T a t a r k i  . 6-9--  11-2 5 - 0 - • 8-8 4 - 2 - 6-9 n

R z e p a k u  . 13 1-- 18-4 1 2 -0 - 14-5 10-3— 13-6 n

lnu włókna . 200 0 - -390-0 240 0 - 380-0 2 0 0 0 —380-0 kilg.
K o n o p i  . 300-0--480-0 2 5 0 0 - ■400-0 2 5 0 0 — 400-0 11
Buraków cukr. 90-0--1000 9 0 0 — 100-0 5 0 0 - 1000 c . rn .
Buraków fast. 116-0--236 0 105-0- 2260 1 0 0 0 - 154 0 ii

K a r t o f l i  . 90-0--1 4 4 0 9 8 -8 - 1420 4 2 -0 - 950 h e k t .
K a p u s t y  . 1 0 7 0 - -212-0 6 8 -0 - 180-0 4 6 - 0 - 120-0 s e t e k
Konicz. zia na 0-7-- 1-3 0 - 8 - 1-8 0-8— 1-2 h e k t .
Konicz. s iana. 22-6 -- 28-3 1 8 0 — 260 17-2— 250 C. 111.

Mieszanki . 20-0-- 34-0 2 0 -0 - 350 1 8 0 — 300 »
Siana z łąk . 160 -- 25 0 160  — 24-0 1 6 0 — 20-0 11

C h m i e l  . 5 -2 -- 6-9 4 - 1 - 5-8 4-6— 61 11

Plon słomy z 1 hektol. w cet. m.
Pszenicznej . 12-7—- 22-3 11*5 — 21-1 16-3— 24-3 e. j n .

Ż y t n i e j  . 13-3—- 23-2 121 — 22-0 1 8 - 4 - 25-2 n

Jęczmiennej . 1 0 -3 - 20-4 121 — 24-5 13-8 — 22-7 n

O w s i a n e j 9 8 - 191 16-9 — 22-0 15-2 — 23 4 n

P r o s i a n e j 12 2 - - 16.0 1 2 8 — 161 112 — 16-3 ii

Strączkowej . 9-0- - 16-3 14 0  — 180 13-8— 18-0 ii

H r e c z a n e j 1 0 3 - - 130 7 3 - 12-2 6 - 0 - 8-5 n

Rzepakowej . 11-4—- 150 1 2 -0 - 16-4 12 1 — 16-5 n

Ogólna ilość zbioru w  hektol lub cet. m.
Pszenicy . . 1,322.411 1,197.555 1,601.984 hektol
Żyta . , . . 1,711.844 1,536.955 1.969.424 11

Jęczm ienia . . 1,967.754 1,875 547 1,731.333
Ows a . . . . 3,517.806 4,908.886 4,249.155 11

Prosa. . 65 847 44.043 56.932 11

Roślin strączk. 295.393 315.061 268017 r>

Hreczki . . . 122.319 94.865 57.445 i i

Rzepaku. . . 60.769 55.454 51.700 V

Słomy . . . 12,610.780 13,095.963 14,682.689 c. m.
Lnu włókna . 40.416 41.435 41.317 u

Konopi . . . 28.040 19.891 18.012 n

Kartofli . . , 17,383.020 17,366.978 12,093.983 i i

Buraków cukr. 503.034 539.784 444.500 n

Buraków past.. 2,572.243 2,706.808 2,651.977 n

Kapusty . . . 2,990.823 1,667.668 1-252.934 setek.
Konicz. nasien. 21.527 25.472 9.937 hektol.
Konicz. siana . 2,865.099 2,684.949

G
O

Or- c. m.
Mieszanki siana 566.193 494.412 500.266 »
Siana z łąk . . 3,882.806 3,628.237 3,136.129 n

Chmielu . . . 1.372 1.096 1.155 n

Ceny przeciętne produktów w  złr.
Pszenicy . . . 7-00 7-85 7-08 za 100 kilogr.
Żyta . . . ,. 6-02 6-19 5-28 11

Jęczm ienia . . 5-62 5-62 5-11 11

Owsa . . . ,. 6 ‘25 5 37 4-37 »

Prosa . . . . 6-87 6-10 5-72 11

Hreczki . . . 7-50 7-80 6-72 11

Rzepaku . . . 1(1*00 9 1 6  9-20 n

Kartofli . . . 1-40 1-22 1-00 w hektol.
K apusty . . . 0 83 1-16 0-75 za setkę.

ROLNICZY.

Siana z konicz. 2 80 3-20 2-40 w cet. m.
r z m iesz .. 2 '50 3-10 2-20 „
„ z łąk . 2-24 8 00 24)0

Daty powyższe wykazują, iż ogólna produkcya w kraju 
naszym wzmaga się z każdym rokiem, z wyjątkiem lat 
nieurodzajnych, lub chybienia plonu którego z ziemiopło­
dów, czy to wskutek niepomyślnych dla niego wpływów 
klimatycznych, lub też wskutek uszkodzenia przez owady.

Lubo więc w kierunku wydajności ziemi naszej da 
się jeszcze zrobić bardzo wiele, główną jednak przyczyną 
niedoboru w dochodach rolników są niewątpliwie obniża­
jące się z rokiem każdym ceny ziemiopłodów, stające się 
często przeszkodą wzmocnienia produkcyi.

— s®s©°f?<r»—

ROZMAITOŚCI.
Praktyczna kontrola głębokości orki. Wiadomo 

każdemu praktycznemu gospodarzowi, jak  trudno jest zmu­
sić naszą służbę do punktualnego wykonywania dawanych 
zleceń, a szczególniej gdy żądamy zachowania równej 
głębokości orki. Przy kilkunastu pługach stawia się wpraw ­
dzie dozorcę, ale i ten często nie rozumie dokładnie da­
nych mu zleceń, a w razie gdy jeden lub kilka pługów 
posyłamy bez dozoru, to orka pozostaje zupełnie na łasce 
każdego z osobna parobka.

Objaśnianie parobka, na wiele cali w danym razie 
orać pow inienj po większej części do niczego nie prow a­
dzi, gdyż najczęściej nie ma on dokładnego pojęcia o mia- 
rze, i nigdy prawie polecenia dokładnie nie wykona. Bar­
dzo łatwo tem u jednak zapobiedz, stosując sposób zapro­
wadzony w gospodarstwie p. Wł. Frydro w S ław in ie , 
praktykowany tam z bardzo dobrym skutkiem.

Oto daje się każdemu oraczowi miarę wykrojoną 
z kawałka deski, której zacięcie odpowiada żądanej głębo­
kości orki. Miara ta powinna być na sznurku zawieszoną 
przy nodze pługa i parobek zawsze mieć ją  ze sobą powinien. 
Służący mając taką miarkę, nie może się już wymawiać nie- 
wiadomośeią, a dozorujący może w każdej chwili przekonać 
naocznie siebie i parobka, czy robota taką jest jak być 
powinna. Jest to rzecz na pozór małej wagi i w gospo­
darstwie niesystemat.ycznem może się wydawać zbyteczną, 
trzeba jednak przekonać się, a niewątpliwie każdy uzna 
praktycznośó tej bagatelki. P . F rydro  zapewnia, że zanim 
w padł na myśl taką, musiał nietylko częściej orkę kontro­
lować, ale i staczać ciągłe walki z parobkami, szczególniej 
gdy żądał orki bardzo głębokiej; po zastosowaniu tego 
przyrządu, ma tę satysfakeyę, że nieposłuszny żadnej wy­
mówki już nie ma, i robota u niego nie pozostawia nic 
do życzenia.

(„ R o ln ik  i  P rzem ysło w iec“).
Solenie masła. „Der Praktische Landwirth* podaje 

następujący przepis należytego solenia masła. Przodewszyst- 
kiem rozpoczynać trzeba od właściwego postępowania
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z m lekiem  naw et zaraz po wydojeniu, mleko rychło  w y­
nieść na świeże p o w ie trz e , aby nie nabrało  n iep rzy jem ­
nego zapachu i prędko ostygło. N aczynia pow inny być 
najzupełniej czyste, toż sam o da się pow iedzieć o piwnicy, 
w której staw ia się mleko. Tam  oprócz m leka nic stać nie 
pow inno. M leko pow inno stać nie dłużej nad 86 godzin. 
N ajlepsze naczynia są cynkow e pobielane. Po zebraniu 
śm ietany, trzeba prędko zbijać m asło i nie trzym ać śm ie­
tany  dłużej nad 13 godzin. Jeżeli je d n ak  w ypadnie ją  
dłużej przetrzym ać, to trzeba w nieść do izby, gdzie nie 
ma żadnych  złych wyziewów, przy te in  od  czasu do czasu 
poruszać śm ietanę. P rz y  zbijaniu masła, śm ietana nie po­
w inna m ieć więcej nad 13° E. ciepła.

Po zbiciu masła, trzeba go zaraz przem yć, dopóki
woda nie będzie zupełnie czysta. M asło rozściela się na
stolnicy i na 1 kilo używka się 35 g ram ów  (na 1 fun t 
m asła nieco więcej niż 1 łu t soli) soli zwyczajnej, trochę 
p rze tarte j. P o  osoleniu m asła, takow e się zwdja i staw i na 
jeden dzień do zim nego miejsca.

Po upływ ie doby, posolone m asło znowu się cienko
rozwałkowuje i rozciera, przyczem  ścieka nadm iar osolonej
wody, k tórą zw ykle oddają bydłu. W odę tę i ściekające 
nieczystości trzeba usunąć, chcąc ażeby się m asło dłużej 
konserw ow ało; potem  masło się sk łada i jeszcze jed n ą  do­
bę p rze trzym uje  w zim nem  i czystem  miejscu. N a trzeci 
dzień m asło jeszcze raz się p rzecie ru  z połow ą powryższej 
ilości bardzo m iałkiej soli.

P rzy  całej tej m anipulacyi trzeba używ ać ostro za- 
kończonogo noża, aby oddalać wszelkie nieczystości, k tóre 
Przy p rzecieran iu  w ystępują na pow ierzchni. N ajlepiej je s t 
pakow ać m asło  po 1 3 0 — 340  funtów  do m ocnych g ra b o ­
wych fasek, na dnie których posypuje się trochę drobnej 
s°li. G rabow e drzew o nie ma zapachu, a zatem  bardzo się 
nadaje do przechow ania masła. Jeże li się używ ają faski 
sosnowe, to w przód trzeba je w yłożyć w oskow anym  pa­
pierem . Kaski z d rzew a o silnym  zapachu, nie m ogą być 
nżywane.

P rzy  pakow aniu m asła do fasek, trzeba je  ugniatać, 
ażeby nigdzie nie było pustego miejsca; nakoniec pokryw a 

cienkim  gałgankiein , rów nież posypanym  solą W po­
wyższy sposób p rzyrządzone masło, u trzym uje się bardzo 
długo w dobrym  stanie.

Niszczenie pluskiew uskutecznia się zdaniem  gazety 
»F ur’s H au s“ , najpew niej za pom ocą k w a s u  octowego, 
rozpryskiw anego sikaw eczką szklarnią. Środek ten  ma być 
n iezaw odny i tańszy  od innych.

Ochrona nasienia kukurudzy przed wronami. P o­
nieważ zbliża się czas sadzenia kukurudzy i końskiego 
z§bu , przypom inam y, iż gazety niem ieckie polecają cią- 
8'le m inię, jako najlepszy środek ochrony p rzed  szkodam i 
w yrządzanem i przez w rony. P . H afner podaje w „tygod­
niku stow arzyszenia gospodarczego w P om eran ii ■* nastę- 
pujący sposób postępow ania, o party  na k ilkoletniein jego  
dośw iadczeniu. N asienie kukurudzy  m oczy się w wodzie 
przez 34 godzin , poczem  rozściela się cienko na boisku,

a posypując m in ią m iesza się z nią dokładnie za pom ocą 
szufli, aż do obeschnięcia pow ierzchni ziarn. M inia użyta 
do 50 klg. kukurudzy  kosztuje 1 złr. Ś rodka tego uży­
wają już od daw na p rzy  siejbie nasion leśnych i okazał 
się zawsze praktycznym .

Ochrona kur przed robactw em  nocnem. Do n a j­
w iększych p lag  drobiu należy robactw o nocne, k tó re  na­
syciwszy się k rw ią ofiar swoich, kryje się polem  w szpa­
rach  ścian kurnika. By uw olnić drób  swój od takiego n a­
padu, obm yślił J .  E . H an u stru p  w K openhadze urządzenie 
siedziska czyli bantów, w ten  sposób, iż naw dziew a d rą­
żki n a  dwTa w przeciw ległych ścianach w śrubow ane, za­
gięte haki żelazne (w kształcie lam p ściennych), końce 
tych haków, zagięte do góry, p rzechodzą przez m iseczkę 
n apełn ioną oliwą, nad k tó rą  dopiero zaw dziew a się drążek. 
T ym  sposobem  nie może robactw o przejść przez oliwę, a 
nie m ając przez kilka dni pożyw ienia g in ie z głodu. Oczy­
wiście, iż ban ty  oczyszczone także być m uszą dla zniszcze­
nia owadów pozostałych na nich.

Rozpryskiwacz do beczek z gnojówką. J a n  N ie- 
derle, nauczyciel w O ber-Zukau przy  Cieszynie na Ś ląsku 
austryackim  urządził ku rek  do beczek z rozpryskiw aezem , 
który ma być bardzo p rak tyczny  i rozdzielający gnojów kę 
reg u la rn ie  w szerokości 3 — 3 m etrów . Ilość w ypływ ającej 
gnojów ki może być także u regu low aną dowolnie. R ozpry­
skiwacz ten kosztuje 4 złr.

Uprawa cykoryi, w osta tn ich  czasach zyskuje w K ról. 
Polskiem  coraz w iększe rozpow szechnienie. Rolnicy w sk u ­
tek obniżenia cen buraków  i zboża zam ierzają m iędzy in- 
nem i z tego źród ła pokryć niedobory  w budżetach gospo­
darczych. Mimo to, dotychczasow a p rodukcya cykoryi nie 
zaspakaja po trzeb  krajowych fabryk. N. p. fabryka s. s. 
Bolimów, jak  donosi „K ur. W a r.“, zm uszoną by ła w r. b. 
sprow adzić z Saksonii suszonej cykoryi za 40 ,000  r. s. 
T egoroczny sp rzę t dał dochodu z m orgi od 90 do 130 r . 
W łaściciel suszarn i pod Ohadczem pan K arol M enzel, za­
chęcony pom yślnem i rezultatam i tegoroczne mi, zaw arł już 
kon trak ta  z w łaścicielam i ziem skim i i w łościanam i w o- 
kolicy B rześcia Kujawskiego, gdzie w r. p. zam ierza p o ­
stawić suszarnię. P an  G ustaw  Vogel z S iecienia zam ierza 
rów nież pobudow ać suszarnię w m ajątku sw ym  Majki.

Wymagania co do t łustośc i  mleka. W  B erlinie o- 
bowiązuje z dn iem  1 sie rpn ia 1887 r. rozporządzenie po­
licyjne, dozwalające sprzedaży  m leka tylko pod nazwami: 
n iezbieranego, pó łtlustego, lub zbieranego. M leko niezbie- 
ranc pow inno zaw ierać co najm niej 3 '7%  tłuszczu, przy 
w adze gatunkow ej najniżej 1 0 3 8  i przy tem p era tu rze  15° 
C.; m leko pó łtłuste  m a mieć przynajm niej 1*5% tłuszczu 
przy  w adze gat. P 030 ; nareszcie m leko zb ierane w inno 
zawierać 0 1 5  % tłuszczu, p rzy  w adze gat. 1*033. W iado- 
m em  je s t ,  że zaw artość tłuszczu w m leku je s t bardzo 
zm ienną i wykazuje zwykle od 3*5 do 5*5 %, są wszakże 
w ypadki, że n iem a naw et 3*5% , zatem  cyfry powyższe 
przyjęte w B erlinie są stosunkow o dosyć wysokie. W in ­
nych krajach i m iastach w ym agania pod tym  w zględem
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różnią się bardzo znacznie, i tak n. p. m leko n iezb ierane 
m a zaw ierać przy  sprzedaży  w H annow erze jako m inim um  
tylko 2 %  tłuszczu, w B runszw iku 2- 2%,  w L ondynie, 
H am burgu  i B rem ie 2 -5% , w  Paryżu, Kolonii, L ipsku i 
w7 w ielu inn n y ch  m iastach 3%  tłuszczu.

Przeciw robakom w wazonach zaleca „D er F ru c h t-  
g a r te n “ bardzo skuteczny a pojedynczy środek. 125 g ra ­
mów zw ykłej mąki gorczycow ej, tej sam ej jakiej się uży­
wa do robienia synapizm ów. zalewa się 8 litram i wody, 
rozkłuca dobrze i pozostawia tak godzinę, poezem  polewa 
się tą wodą w azony naw iedzone robakam i, t. j. zw ykłem i 
deszczownikam i, które zagnieżdżone w w azonach, p rze­
traw iając ziem ię szkodzą rosnącym  w7 niej roślinom . Z w ła­
snego dośw iadczenia dodam y, że ziem ia wazonów pow inna 
być o ty łe  w ilgotna, żeby p łyn  gorczycą zapraw iony wszę­
dzie przen iknął, gdyby bowiem ziemia, szczególnie w rzo­
sow a lub torfowa w ogóle w pruchnicę bogata, była suchą, 
w tedy woda szparam i w iększem i w yciekłaby, nie dosią- 
gnąw szy  może robaków. Po podlaniu  w odą gorczycow ą 
w yłażą robaki na pow ierzchnię i m ogą być wyłowione.

Przyrząd do bicia świń. „W ien land. Z eit.“ podaje 
co nas tęp u je : W ete ry n arz  pow iatowy m iasta E rfu rtu  p. 
K lein schm id t w ynalazł ap a ra t do bicia świń, składający 
się ze stylika, na końcu którego znajduje się próżny  cy­
linder (walec); w ew nątrz tego w alca porusza się spiczasty  
sztyft, połączony ze sprężyną. P rzyrządu  tego używa się 
w7 ten  s p o só b , że po przyłożeniu  go do środka głow y 
wieprza, uderza się silnie w w ystający z cy lind ra  sztyft, 
k tóry w7 skutek tego wbija się głęboko w  m ózg zw ierzę­
cia, w yskakuje wszakże zaraz napow rót pod naciskiem  
sp rężyny w ew nętrznej. Sposób ten  o ty le  praktyczniejszy, 
że zw ierzęta nie m ęczą się, gdyż śm ierć następuje n a ­
tychm iast, krew  zaś odpływ a później o wiele dokładniej. 
P rzyrządu  tego dostać m ożna u ślusarza W. T hom as w E r- 
fureie, lub w prost u w ynalazcy p. A. K le in sch m id ta  za 
12 m arek.

-------------------Ś35SSSS0Ś-------------------

Z powodu św ią t  nie nadeszły żadne sprawozdania  
ta rgow e.

OGŁOSZENIA.

C ztery  b u h ajk i
| |  rasy B ern -S im m en tha l w wieku 6 do 14 miesięcy, bj

i|] są Go natoycia jg
gj w B r z ą c z o w i c a e h  poczta Droginia, stacya kolei | |
| |  Wieliczka. 18!
m  2 - 3

Do sprzedania
Kilkaset kóp tyk do chm ielu  po 5 złr. za ko­

pę na m iejscu.
Kilkaset kóp ła t  długości 15 do 20 łokci po 

6 złr. za kopę na miejscu.
Tysiąc sagów drzew a opałowego sosnow ego 

i jodłow ego po 4 złr. 40 cent. za sag m etr. 
w lesie.

W iadom ości udzieli Zarząd dóbr w Och­
manowie poczta Wieliczka. 3 _ o

| :  ZARZĄD DÓBR

I  W ŚLEDZIEJOWICACH
poczta W ieliczka

ma Go sprzedania

do siew u owies „R ych lik“ odznaczony m edalem  
s reb rn y m  na w ystawie krajow ej w K rakow ie w7 r. 
1887 po cenie 6 fl. 50 ct. za 100 kilo. bez wor- 

2 5  ka loco stacya kolejowa.
f G ,
vC P róbk i na żądanie m ogą być p rzesłane , do o-

bejrzenia zaś znajdują się w składzie nasion p rzy
3 - 4ulicy Sławkowskiej L  10.
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ZARZĄD GOSPODARSKI

w Ś W I E B O D Z I N I E  p. T A R N Ó W
ma na sprzedaż

Jęczmień hannacki pierw szy zbiór po oryg inalnym  —  
prosi zaś tych  P anów  gospodarzy, którzy p roduku ją  groch 
„ V i c t o r i  a “ o łaskaw e oferty 10 —  20 cetnarów  m e­

trycznych. i _ 3
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i  - W  K lik o w y , o 20 minut jazdy od stacyi kolei w Tar- |
1 nowie jest do sprzedania 3 — 4 1

kilka sz tuk  młodego b yd ła  rasy  Shorthorn
5  tak jałówek jak i buhajków w wieku od 3 do 14miesiecy. 1
-  Ł i
2  Jest również do sprzedania

ogier 4 letni
|  Arab, ciemny szpak, miary 15‘/a, wyjeżdżony dobrze pod wierzch, §
3 silnej budowy, nadzwyczajnie łagodny. Cena um iarkow ana.  |
z 9

Odpowiedzialny redaktor i wydawca Alfons Lippoman. W drukarni Związkowej w Krakowie, pod zarządem A. Szyjewskiego


